


Akcja „Topornia” 
ROZPOCZĘTA 


RADOM (HSI). Radomscy harcerze od dawna po- 
szukiwali już odpowiedniego miejsca, gdzie mógłby 
powstać ich ośrodek wypoczynkowy. | oto — jest! 
W miejscowości Topornia — pięknie i malowniczo 
położonej — rozpoczęła się niedawno zakrojona na 
szeroką skalę akcja o tej samej, co miejscowość 
nazwie. W ramach tej akcji, w czasie wakacji letnich, 
harcerki i harcerze z Radomskiej Chorągwi ZHP 
budują własnymi rękami swoją przyszłą, obozową 
bazę. (mh) 








KLICZKÓW (HSI). W pięknych lasach w pobliżu 
Kliczkowa rozbili w lipcu swe namioty harcerze zcho- 
rągwi jeleniogórskiej i poznańskiej. Przebywało tu 150 
dziewcząt i chłopców, uczniów szkół podstawowych. 
Program obozu był bardzo urozmaicony — zorganizo- 
wano festiwal piosenki obozowej, odbył się bieg tere- 
nowy, obozowa olimpiada sportowa, alarm nocny.. 


Nie obeszło się także bez tradycyjnego już „„chrzt 
obozowicza, któremu poddani byli wszyscy nowicju- 
sze — ci, co na obozie byli pierwszy raz w życiu. 
Wszyscy poddani straszliwym próbom (m.in. zjedze. 
nia tzw. paskudoli) wyszli z nich zwycięskoł 








Stanisław Żłabicki 





BIAŁOWIEŻA. W Puszczy Biało- 
wieskiej rozpoczęły się bezkrwawe 
łowy na grubego zwierza. Uczest- 
niczy w nich także dr Siegfried Sei- 
fer, dyrektor ZOO w Lipsku. Młode 
żubry — przyszłe „ofiary” polowa- 
nia zostaną bowiem przesłane do 
Lipska na mocy porozumienia 
o wymianie zwierząt między lip- 
skim i warszawskim ogrodem z00- 
logicznym. W niedalekiej przy- 
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JZUIEJNIK 


do Monachium i Sztokholmu. 
W zamian za nie otrzymamy okazy 
egzotycznych zwierząt. Wtej chwili 
ogrody zoologiczne na całym 
świecie powiększają swój „inwen- 
tarz” właśnie drogą wymiany 
własnych „nadwyżek  zwierzę- 
cych”. Przy okazji takich transakcji 
hodowcy dzikich zwierząt dzielą 
się między sobą doświadczeniami 
hodowianymi. (mat) 





szłości nasze żubry pojadą również 


NA KUBIE 
KARNAWAŁ! 


KUBA (PAP). Na Maleconie- hawańskim nadbrze. 
żu wzniesiono platformy do tańca i trybuny dla publi 
Czności. Obok — wzrok przyciągają oryginalne kon. 
strukcje tradycyjnych karoc, każda z nich przygoto. 
wana przez jeden z 23 działających na Kubie związków 
zawodowych. W Hawanie mówi się, że tegoroczny 
karnawał jest jeszcze bardziej radosny i atrakcyjny niż 
w minionych latach. Póchody folklorystycznych ze 
społów tanecznych, przejazd fantazyjnych karoc 





OPOLE (PAP). Nawet jeśli mama może dać, to i tak 
glupio jest ciągle prosić ją o pieniądze. A poza tym te 
zarobione przez siebie dają trochę poczucia niezależności, 
prawda? 


Żeby ciągle 


nie prosić mamy 











W czasie wakacji najłatwii 
wydatki na obozach organiza 
Hufce Pracy. W Opolu np. 300-0 


chyba zapracować na swoje 
h przez Ochotnicze 
obowa grupa młodzieży 






szkolnej pracuje w chłodni przy przygotowywaniu mrożo- przemarsze orkiestr, zabawy ludowe pod tropikalnym 
nek, ich koleżanki i kolegów można też spotkać na niebem — wszystko to co roku elektryzuje mieszkań. 
poczcie, gdzie sortują i przenoszą przesyłki. (ep)! ców Kuby. (ep) 





WIELKA BRYTANIA (PAP). W tym roku 730 tysięcy młodych 
Anglików ukończy naukę w szkołach średnich. Część z nich będzi 
dalej uczyć się na uniwersytetach, reszta powinna podjąć pracę. 
Powinna, ale nie podejmie. I przyczyną nie jest ani dobrobyt, at 
lenistwo. Z 30 uczniów kończących ostatnią klasę tylko 20 znajdzie 
dla siebie zajęcie. Co mają zrobić pozostali? Bezrobocie wśród 
młodzieży jest jedną z przyczyn wzrostu przestępczości, może t 
prowadzić do zwalniania starszych pracowników. Co z tobą będzi 
Johnny? (ep) 





GO DALEJ 
JOHNNY? 














Telewizja 
jest 
w Rakszawie 


ŁAŃCUT (HSI). Okazuje się, że nie tylko 
w Warszawie, ale i w małej"Rakszawie w woj 
rzeszowskim jest studio TV. Oczywiście, jest to 
żart. Otóż przy miejscowej szkole działa z pow 
dzeniem kabaret, który prowadzi nauczycielka 
pani Zenona Turska. Dziewczęta ze szkolnego 
kabaretu wystąpiły już z niejednym programem — 
a ostatnio w parodii naszej telewizji, budząc duże 
zainteresowanie. Na zdjęciu jedna z rakszawskich 
prezenterek. 














Tekst i zdjęcia: Jerzy Bauer 
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(D DZIŚ DO 1 SIERPNIA PŁONĄĆ BĘDZIE 


Absolwent Politechniki Gdańskiej, Grzegorz Śledziewski, wielokro- 
tny triumfator kajakarskich mistrzostw świata nie zdobył jeszcze olim- 
pijskiego lauru. Może ta sztuka uda mu się właśnie w Montrealu... 

Dziś, zapło! olimpijski znicz. Na ręce pana Grzegorza składamy 
wszystkim polskim uczestnikom XXI letnich igrzysk życzenia medalo- 
wych sukcesów. 





O tym warto wiedzieć 


POCZĄTEK 
DROGI 


Afganistan — historia tego pustyn- 
nego, azjatyckiego kraju sięga odle- 
głych czasów starożytności. W ciągu 
tysiącieci władcy zmieniali się tam 
jak w kalejdoskopie: Ariowie, Ale- 
ksander Macedońcki, królowie irań- 
scy, Arabowie, dynastie muzułmań- 
skie, chanowie ord. mongolskich. 
W XVIII stuleciu powstaje niezależ- 
ne państwo afgańskie, nękane nieu- 
stannie walkami z brytyjskimi koloni- 
zatorami. 

W 1964 roku Afganistan z monar- 
chii absolutnej przekształcony został 
w królestwo konstytucyjne — powstał 
parlament przed którym odpowie- 
dzialny był rząd. Nie wpłynęło to na 
zmianę sytuacji kraju. Zapowiedź 
gruntownych przemian przyniosły 
dopiero wydarzenia z 17 lipca 1973 
roku. Przez ulice stolicy kraju - Ka- 
bulu z chrzęstem gąsienic przecią- 
gnęły kolumny wojsk pancernych. 
Radiostacja, pałac królewski, lotni- 
sko, najważniejsze gmachy użytecz- 
mości publicznej zajęte zostały przez 
oddziały zamachowców. 'Na czele 
bezkrwawego zamachu stanu stał 
Mohammed Daud, Nie była to nowa 
postać w życiu politycznym Afganis- 
tanu: Przez wiele lat sprawował on 
funkcję premiera, był mini 
obrony i głównodowodzącym armi 

W swoim pierwszym przemówie- 
niu Daud zapowiedział stopniowe 
przekształcanie Afganistanu w nowo- 
czesne państwo. Nowy rząd stanął 
przed wielkimi problemami — ponad 
90% ludności to analfabeci, zacofane 
jest rolnictwo będące podstawą go- 
spodarki kraju. Katastrofalny jest 
stan zdrowotny ludności — niemal 
wszyscy Afgańczycy chorują na ame- 
by. W Afganistanie pracuje tylko 
około 700 lekarzy. 

Jednym z pierwszych posunięć by- 
ło przeprowadzenie reformy rolnćj. 
Zdecydowanie przeciwstawił się no- 
wy rząd korupcji panującej w apara- 
cie administracyjnym. Zapowiedzia. 
no_ opracowanie nowej konstytucj 
oraz rozpoczęto reformę oświaty. Po 
raz pierwszy w historii Afganistanu 
zagwarantowano ludności prawo do 
pracy, stopniowo wprowadzane jest 
prawo do emerytur i bezpłatnej opie- 
ki lekarskiej. 

Podjęto też próby przyspieszenia 
rozwojugospodarczego. Związek Ra- 
dziecki, który jest głównym partne- 
rem handlowym Afganistanu udzielił 
temu krajowi pomocy technicznej, 
dzięki której rozpoczęto wznoszenie 
rafinerii ropy naftowej, kopalni 
ki, elektrowni wodnej. W Afgani 
nie pracuje wielu "specjalistów ra- 
dzieckich, m. in. zorganizowali oni 
hnikę w Kabulu. Z pomocą 
pospicszyły także Kuwejt, Irani USA. 

Niełatwa jest droga Afganistanu 
do nowoczesności. Kilkakrotnie po- 
dejmowano próby obalenia postępo- 
wych rządów, trwają spory graniczne 
z Pakistanem, Ale dobry początek 
został już zrobiony... (pk) 



































sklepach pojawiły się 

szałowe bluzki 

Z miejsca ustawiły się 
kolejki dziewcząt i poważniej 
wyglądających pań. Na drugi 
dzień w państwowych sklepach 
bluzek zabrakło, pokazały się 
one natomiast u_ prywatnych 
handlarzy na bazarach. Oczy- 
wiście — dwukrotnie droższe! 
Przypadek? 

Cena — to jedyne chyba z po- 
jęć ekonomicznych, do którego 
mamy tak bardzo osobisty sto- 
sunek. Dysponując określoną 
sumą _ pieniędzy chcielibyśmy 
kupić jak najwięcej rzeczy po- 
trzebnych, pożądanych, wyma- 
rzonych. Chcielibyśmy, aby ich 
ceny były jak najniższe. Ale czy 
to jest możliwe? 


Bluzki, o których mowa wy- 
wyprodukowane zostały 
z wzorzystej tkaniny bawelnia- 
nej z dodatkiem włókna sztucz 
nego. Zanim trafiły do sklepów 
trzeba było zasadzić, pielęgno- 
wać i zebrać bawelnę, wydobyć 
z ziemi surowce potrzebne do 
produkcji włókien sztucznych, 
przygotować je do dalszej prze- 
róbki chemicznej, wyproduko- 
wać z nich włókno. | bawełna 
i sztuczne włókna musiały ko- 
lejno trafić do przędzalni, tkalni 
i farbiarni, przy czym gdzieś po 
drodze plastyk zaprojektował 
wzór tkaniny. Półprodukt w po- 
staci materiału dotarł do zakła- 
du odzieżowego, gdzie trzeba 
go było skroić, uszyć, wykoń- 
czyć odpowiednimi dodatkami, 
które wcześniej przeszły po- 
dobnie skomplikowaną 'drogę. 
I wreszcie gotowe bluzki trafiły 
do sklepów. Towarzyszyły temu 
przewozy, magazynowanie 
i szereg innych czynności, wy- 
konywanych przez dziesiątki lu- 
dzi. Trud ich jakby zmaterializo- 
wał się w postaci tych bluzek. 
Ich cena powinną więc od- 
zwierciedlać nakłady pracy ko- 
nieczne dla ich wyprodukowa- 
nia. W języku finansistów nazy- 
wa się to kosztami własnymi 
produkcji. Składa się na nie i ży- 














Porozmawiajmy na obozach 





wa praca ludzka opłacana w po- 
staci wynagrodzeń pracowni- 
ków, i praca wcześniej włożo- 
na: w uzyskanie surowców oraz 
w_ wyprodukowanie maszyn, 
urządzeń, środków transportu, 
magazynów, sklepów, których 
jakaś cząstka w trakcie tych ope- 
racji ulega zużyciu. Koszty pro- 
dukcji są podstawowym punk- 
tem wyjścia do ustalenia ceny. 


W naszym socjalistycznym 
państwie mogą dochodzić do 
tego i inne, dodatkowe czynni- 
ki. Przypuśćmy, że nie są to 
takie „cywilne” ciuchy, lecz ele- 








umożliwić wszystkim uczniom, 
również tym z rodzin najniżej 
sytuowanych, ich zakup bez 
nadmiernego obciążenia bu- 
dżetów rodzinnych, należy je 


sprzedawać poniżej kosztów 
produkcji, dopłacając do tego 
z budżetu państwa, bo jest to 
uzasadnione względami społe- 
cznymi. 





Ale może zachodzić i inna 
sytuacja. Zaklady mogą wypro- 
dukować tych bluzek tylko 100 
tys. szt. Takie są ich możliwości 
produkcyjne. A popyt na nie bę- 
dzie dwu, trzykrotnie większy. 
Państwo ustala więc wyższą ce- 
nę niż koszty produkcji, bo nie 
są czymś niezbędnym, bez cze- 
go żadna dziewczyna nie może 
się obejść. Pieniądze nadplaco- 
ne_ przez kupujących trafiają 
wówczaś do skarbu państwa, na 
użytek wszystkich obywateli, 
a nie do prywatnych kieszeni 
spekulantów, którzy - jak wopi- 
sanym na wstępie przypadku 
natychmiast wykupiliby je 
w sklepach państwowych 
i sprzedawali po dużo wyższych 
cenach. 


Na całym świecie obserwuje 
się wzrost kosztów produkcji 
prawie wszystkich artykułów. 
Wpływa na to przede wszystkim 
wzrost ceny surowców. Odczu- 
wa się ich niedobór, więc ci, 
którzy je posiadają, wyznaczają 
na nie wyższe ceny. Tym bar- 
dziej, że często są to kraje roz- 
wijające się, zmuszane jeszcze 
do ostatnich lat przez wysoko- 
rozwinięte państwa kapitalisty- 
czne do sprzedawania swoich 
bogactw naturalnych na bardzo 
niekorzystnych warunka: 

Coraz droższa jest też żywa, 
ludzka praca. W krajach socja- 
listycznych prowadzona _ jest 
planowa polityka podnoszenia 
płac. W ten sposób dąży się do 
stalej poprawy materialnych 
warunków życia ludzi pracy. 
W Polsce w latach 1970-1975 
średnia płaca wzrosła z 2.235 zł 





do 3.546 zł czylio około 40proc. 
O tyle mniej więcej musiały 
więc wzrosnąć koszty pracy lu- 
dzkiej w ogólnym koszcie pro- 
duktów. 

Coraz bardziej skomplikowa- 
ne maszyny i urządzenia w fab- 
rykach również są. droższe. 
Gwarantują one wyższą jakość 
produktów i większą wydz 
ność, ale często stanowią przy- 
czynę wzrostu kosztów włas- 
nych. 

W przemyśle istnieje jednak 
możliwość obniżenia kosztów 
produkcji. Kryje się ona np. 
w oszczędniejszym gospodaro- 
waniu surowcami, w lepszym 
wykorzystaniu maszyn, a zwla- 
szcza w produkowaniu długi 
serii artykułów. Użyjmy tym ra- 
zem przykladu kosztów produ- 
kcji gazety. Niezależnie od tego 
czy drukuje się 100 tys. czy 500 
tys. egzemplarzy trzeba utrzy- 
mać taką samą redakcję, wypla- 
cać le same honoraria autorom, 
pokrywać wysokie koszty przy- 
gotowania tekstów i ilustracji do 
druku. Im wyższy jest nakład 
tym na większą liczbę egzem- 
plarzy rozkładają się te koszty. 
Proporcjonalnie wzrastają tylko 
koszty papieru, czasu pracy ma- 
szyny drukującej i transportu. 

Odwrotnie jest natomiast 
w rolnictwie. Przed kilku laty 
rozmawialem z dyrektorem ze- 
spolu PGR, w którym uzyskiwa- 
no bardzo wysokie plony, śred- 
nio dla czterech zbóż ok. 50 
qzha. 

- Musicie przynosić duży 
zysk? - zapytałem naiwnie. 

- Wręcz odwrotnie — roze- 
śmiał się dyrektor. — Najniższy 
koszt 1 q ziarna bylby, gdybyś- 
my zbierali tak od 8 do 10qzha. 
Ziarna używalibyśmy swojego, 
nieselekcjonowanego, orkę ro- 
biłoby się płytką, mniejszym 
wysiłkiem, nawozów  sztucz- 
nych nie. używalibyśmy wcale 
zadowalając się taką ilością 
obornika, jaką mamy, nie stoso- 
walibyśmy środków chemicz- 
nych przeciw szkodnikom... To 
byłby oczywiście nonsens, bo 
rzecz w tym, żeby wyproduko- 
wać jak najwięcej. A każdy do- 




















datkowy kilogram ziarna osią- 
gany z tej samej powierzchni 
uprawnej wymaga  dodatko- 
wych nakładów, jest droższy. 
Gdyby ceny skupu odpowiadały 
tym kosztom, oczywiście przy- 
nosilibyśmy duży zysk... 

Jeszcze ostrzej występuje to 
zjawisko. w hodowli czyli przy 
produkcji mięsa. Paszę stano- 
wią przecież ziemiopłody. Im 
więcej jej trzeba, tym wyższy 
jest jej koszt jednostkowy. A do- 
chodzą do tego nowe budynki 
gospodarskie, nowe urządzenia 
i maszyny zapewniające tej sa- 
mej liczbie ludzi — bo i skąd no- 
wych — możliwość opieki nad 
wiekszą liczbą sztuk bydła czy 
trzody chlewnej 





Jeśli więc państwo chce, aby 
rolnicy starali się uzyskiwać wy- 
ższe plony i powiększać ho- 
dowię, aby mogli inwestować 
w swoje. gospodarstwa, musi 
oferować im opłacalne - ceny 
skupu. Dotyczy to nie tylko rol- 
ników indywidualnych, ale 
i przedsiębiorstw uspołecznio- 
nych. Wypracowanie przez 
przedsiębiorstwo zysków świa- 
dczy bowiem o gospodarności, 
wiąże się z premiami dla załogi. 
Każdy więc zakład ucieka od 
produkcji” przynoszącej straty. 
Może ją rozwijać tylko wtedy, 
jeśli otrzyma w jakiejkolwiek 
formie dopłatę od. państwa. 
W 1975 r. dopłata państwa do 
produkcji żywności wyniosła aż 
100 mld zł. Do samych cen sku- 
pu żywca dopłacono 37 mid zl. 
Dopłaty te z roku na rok rosną. 

A co to znaczy: „dopłata pań- 
stwa?” Wszystko, czym dyspo- 
nuje państwo, zostało wytwo- 
rzone przez jego obywateli. 
A zatem dopłacamy my sami. 
Korzystamy z tego też sami, ale 
na nie najbardziej sprawidli- 
wych zasadach. Bo i ci, którzy 
dobrze pracują, i ci, którzy mi- 
gają się od pracy. Ze stosunko- 
wo niskich cen żywności ko- 
rzysta też naszym kosztem kilka 
milionów turystów zagranicz- 
nych odwiedzających nasz kraj. 

Na dłuższą metę taka sytuacja 
jest nie do utrzymania. Ceny 

mości odbiegające znaczi 

wdólod Kosztóoej produkcji, 
hamują rozwój gospodarki, po- 
chłaniają środki, które powinny 
być użyte na podwyżkę płac 
i rozwój świadczeń socjalnych. 
Zmiana struktury cen jest nieu- 
niknioną koniecznością. Eko- 
nomiką bowiem — tak jak zjawi- 
skami fizycznymi czy chemicz- 
nymi — rządzą obiektywne pra- 
wa. | uciec od nich nie można. 
Można tylko doskonalić rządo- 
wy projekt zmiany struktury cen 
i wyrównujących wzrost cen 
podwyżek płac. Nad tym pracu- 
je rząd. 

















JERZY MAJKA 
Fot. M. Szymański, archiwum 
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Sąsiad był czerwony z wysiłku — ledwo go 
było widać zza ogromnego pudła, które bo- 
katersko usiłował wnieść po schodach. 

- Myślałem, że dam radę i dojdę z tym 
gratem na szóste piętro — mówił posapując. — 
Ale nie te lata. Niechże mi pan pomoże. 

Propozycja nie wzbudzila'inojego entuz- 
jazmu, ale odmówić - nie wypada - solidar- 
ność sąsiedzka. 

— Cóż to takiego! - zapytałem gdy z ulgą 
uwolnilem się od ciężaru. 

- No jakże — obruszył się-- 
ma być? Przecież Olimpiada. 

Olimpiada. Rzeczywiście i to już dziś! XXI 
Olimpiada ery nowożytnej... 


telewizor. A co 


1:2» Jasny czworobok rynku odbierał bez- 
szelestnie zapowiedź wielkiego święta. 
W trzecią pełnię po przesileniu letnim w elej- 
skim miesiącu Parthenios, Olimpia przyjmie 
zawodników i gości. Stanąć do igrzysk ma 
prawo każdy Grek wolno urodzony, nie spla- 
miony zabójstwem, nie obciążony klątwą 
bogów. I wszystek świat powinien być wolny 
od zbrodni, bez zmazy krwi, niezakłócony 
zgielkiem broni... Od trzech stuleci tym sa- 
mym głosem woła Olimpia, co cztery lata 
wdziera się świetlistą smugą między Gniew 
i Spór, wytrąca miecze i przy jednym okarzu 
trzyma wrogów." Tak pisał Jan Parandowski 
na kartkach niezapomnianego „Dysku Olim- 











| Pomiędzy Sporem i Gniewem 


pijskiego” przypominając grecką tradycję 
igrzysk olimpijskich. Tradycję. sportowej 
walki, współzawodnictwa, które łączy ludzi, 
na plan drugi odsuwa wojny, nienawiść 
i gniew. I winien najcięższej zbrodni był ten, 
kto w dniach igrzysk wyciągał miecz, toczył 
zbrojną walkę. 

Olimpijską tradycję wskrzesiła na nowo 
w czasach współczesnych energia francu- 
skiego pedagoga — Pierre'a de Coubertin. 
Z jego inicjatywy, w 1894 roku po raz pierw- 
szy w erze nowożytnej w Atenach stanęli 
sportowcy do rywalizacji o olimpijskie laury. 
Ale współczesność miała swoje prawa. ldca 
olimpijska, choć podchwycona przez milio- 


ny ludzi okazała się jednak zbyt słaba, by 
uciszyć wojny na czas sportowych zawodów. 
Odwrotnie — to zbrojna zawierucha nie po- 
zwoliła by doszły do skutku kolejne spotka- 
nia młodzieży sportowej różnych kontynen- 
tów. Tak było w dniach I wojny światowej. 
Nie inaczej stało się w latach ostatniej wojny 
kiedy to nie odbyły się XII i XIII Igrzyska 
Olimpijskie. 

W Monachium, na poprzednich igrzy- 
kach, pokój olimpijski brutalnie przerwała 
akcja terrorystyczna w wyniku której tragicz- 
ną śmierć poniosło 1 sportowców. 

Jakże inna niż greckie igrzyska jest Olim- 
piada drugiej połowy XX wieku. W wielolet- 
nie przygotowania zaangażowane są rządy 











nie światowego spotkania sportowców kosz- 
tuje dziś miliardowe sumy, tak obciążające 
budżety państw, że wzbudza to protesty mie- 
szkańców. I choć nadal olimpiada fascynuje 
miliony ludzi, straciła jednak wiele ze sponta- 


nicznego piękna i prostoty starażytnyca 
zawodów. 

Świat zmienia się — coraz śmielej wkracza 
na drogę wiodącą ku trwałemu pokojowi. Ale 
nadal pełen jest podziałów, trwa wyścig 
sszystkich przemawia idea 
olimpijskiego pokoju. Olimpiadzie w Mon- 
trealu będą towarzyszyć strzały na ulicach 
Bejrutu. Niespokojnie jest w innych regio- 
nach świata — w Irlandii, w Rodezji. Zbyt 
ostre są tam przeciwności, zbyt jaskrawa 
niesprawiedliwość, zbyt zapiekła nienawiść, 
aby mógł ją choć na kilka dni uśmierzyć 
olimpijski pokój. 

1 trochę żal klasycznego piękna, naturał- 
ności i harmonii igrzysk sprzed kilku tysiecy 
lat. I czynić trzeba wszystko, aby tak jak 
przed wiekami „Świetlista pręga Stadionu 
wdzierała się między Gniew i Spór”. To bę- 
dzie największy, wspólny dla wiełu narodów, 
sukces Olimpiady. 

















KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 





Tytuł mistrzów Świata, drugie miejsce 
w mistrzostwach Europy sprawiły, że rywale 
bacznie obserwowali dotychczasowe wyst 
py polskich siatkarzy. W Montrealu nie bę- 
dzie słabeuszy, a każde spotkanie niezwykle 
trudne. Najmniejsze potknięcie może być 
bezlitośnie wykorzystane przez rywali. 

Przeciwnikami Polaków w grupie elimina- 
cyjnej są zespoły Czechosłowacji, Kuby, Ko- 
rei Płd. i Kanady. Jedynie gospodarze igrzysk 
odbiegają poziomem od tej wyrównanej 


UUUOWWW 


czątęĘk igrzysk 


TRUDNA 
ROLA 


stawki. Nasi południowi sąsiedzi rekomenda- 
cji nie potrzebują. Jedyna niewiadoma to 
Koreańczycy. 


Team Huberta Wagnera, niezwykle staran- 
nie przygotowywał się do wyprawy za ocean. 
Właśnie na kilka dni przed wyjazdem, na 
treningach podczas meczów kontrolnych, 
polskich siatkarzy podpatrywał nasz fotore- 
porter 


JACEK ŁOPUSZYŃSKI 





FAWORYTA 





ONA 


gł 


SĄ Ź 
Ratalna WOS, Na 
wsi jednakito okres wytężonej pracy. Trzeba pomóc 
rodzicom przy żniwach, a iw domu znajdzie się zawsze 
COCA A to trzeba ugotować obiad, pod nieo- 
becność starszych domowników, a to zaopiekować się 
młodszym bratem... 


Dósznę „ra rest" już od 


zadania jakie będą RA w czasie Nieobozowej 
Akcji Letniej. Przede wszystkim postanowiły zająć się 
małymi dziećmi, których rodzice pracują w polu i nie 
mają czasu na opiekowanie się nimi. 

= Chcemy — mówi Wanda — urządzić „przedszkole 
pod chmurką”. Wydaje nam się, że damy sobie radę. 
Mamy już pewne doświadczenia w tej „dziedzinie”. 
PERCY Powinien spodobać się dzie- 


Właściwie to nie wiadomo, kto wpadł na pomysł - 
-_ urządzenia Spa dla najmłodszych. W każdym 
» razje wszystkie dziewczęta z miejsca go zaakceptowa- 
ły. Na początku było sporo roboty. 

— Nie bardzo my — opowiada Wiola — jak 
się do tego zabrać, Bo to l program trzeba ustawić, 
i kukiełki zrobić... 

— Achl Z tymi kukiełkami to dopiero było GEM 
Niektóre z nas mają przysłowiowe „dwie ES 
k Goa ZZA aęjad a musi zrobić 

ją kukiełkę. Zdarzało się jedna! Hotaieja 

robić po raz drugi i trzeci... 
__ Dziewczęta mają już za sobą kilka premier. Ws 
kie cieszyły się ogromnym powodzeniem. W tej 
trwają ostatnie prace nad bajką pt. „Kacperek”, która 
zapoczątkuje sezon wakacyjny. 1 


— SZA do której chodzą leży we wsi Jangrot, 

oddalonej od głównej szosy o jakieś 2 esi j 

ko EA kursują tutaj zaledwię ś 
nie, powszechnym środkiem loko i 

—wer. Korzysta z niego większość ucz d 

7 cychido szkoły Oczy Wicie; muszą oni obowiązkowo 

posiadać karty rowerowe. 

Dziewczęta z zastępu Wandy zorganizowały dla 
wszystkich uczniów quiz o tematyce drogowej. Przy 
okazji ci, którzy nie mieli dotąd kartrowerowych mogli 
je uzyskać, oczywiście, po odpowiednim przeszkoleniu. 
Na kilka dni przed zakończeniem roku szkolnego cały 
zastęp mógł już wyruszyć na wycieczkę rowerową. 
ja wiodła do Pieskowej Skały, 

— Musiałyśmy przejechać dobre kilkanaście kilome- 
trów. Oczywiście, co jakiś czas zatrzymywałyśmy się! 
odpoczynek, żeby, jak to się mówi, „nie spuchnąć”. 

— Ajuż najgorzej było z wtaszczeniem rowerów pod 
ogromną górę, na którą żadnym sposobem n 
my wjechać. Ale trud się opłacił. Zwiedziły 
niały zamek i jeszcze piękniejszy park. 


BYŁO chyba na wiosnę. W ramać pra spocz Ę 
nie-użytecznych wszyscy harcerze esy wi 

grocie sadzili drzewka w pobliskim lesie. Ich pomoc. 
okazała się naprawdę bardzo potrzebna. Posadzili kilka 
tysięcy młodych drzewek. Wtedy właśnie Wanda ze 
„swoimi'” dziewczętami postanowiła, że nie skończy 
się tylko na tym jednym razie: Umówiły się więczleśni- 
czym, że ilekroć będą miały trochę wolnego czasu, 
przyjdą mu pomóc. Bądź co bądź, 14 par rąkdo pracy to 
nio: byle co. 3 


JYMEŚ 3 miesiące temu dziewczęta nawiązały kore- 
spondencję z zastępem rówieśnic ż niedalekich Pie- 
trzykowic. Pisały o wszystkim. O tym, co się dzieje 
w szkole, w domu i we wsi. Kilka razy_wybierały się 
odwiedzić swoje koleżanki ale zawsze coś stawało na 
przeszkodzie. Jak zamierzały jechać na rowerach, to 
akurat lał deszcz. A kiedy znowu pogoda dopisała, to. 
one miały na następny dzień klasówkę z matematyki, 
1 tak jakoś nie mogły się wybrać. Wysłały zaproszenia 
do Pietrzykowic, ale zaprzyjaźniony zastęp też miał 
pełne ręce roboty. W końcu jednak umówiły się. Za 
kilka dni, jaktylko pogoda dopisze wyruszą na wspólny 
dwudniowy biwak. Będzie ognisko, pieczoneziemniaki 
i na pewno mnóstwo wspaniałych wrażeń. 

















































WÓJ zastęp Wanda prowadzi od roku. Początkowo 

bardzo tej funkcji. Jednak nie taki 
diabeł straszny jak go malują. Wanda udowodhiiła, że 
jeśli się tylko tego bardzo chce, zawsze może być fajnie. 
Jej praca została doceniona — Wanda zajęła pierwsze 
mycjecę w plebiscycie na najlepszego zastępowegó 
roku 

— Dla nas praca w harcerstwie znaczy bardzo wiele. * 

Tu _na wsi, gdzie nie ma ani kina, ani teatru, mamy , 
szczególne pole do „popisu”. Jest przecież tyle rzeczy 
do zrobienia. | jesienią, i zimą, i wiosną, iteraz — latem. 


ANNA CHEŃSKA 














DOM MoDY 


























szortami, to tak jak i ze spodniami — dobiegły mnie głosy 
zaniepokojone, co z nimi, bo skoro tyle mowy o spódnicz- 
kach i sukienkach było, więc czyzby?! 

Śpieszę uspokoić, że — nie, nic się nie zmieniło! Szorty były, 
są i — myślę — będą. Są tak różne, że nie sposób opisać te, 
najmodniejsze, bo powstałaby z tego gruba księga. To jest 
zresztą szalenie wygodne, co by się z rodziny szortów na siebie 
nie założyło — wszystko gra, wszystko jest o.k 

Zdecydowanie zróżnicowane są długości. Od bardzo długich 
czyli do kolan a nawet tuż poza kolana, do takich, które równie 
dobrze mogłyby być majteczkami od bikini. I wszystkie pośred- 
nie długości, rzecz jasna, też. Zdecydowanie najwięcej jest 
szortów jasnobarwnych (ogromnie modne są w kolorze białym 
- ale jakie niepraktyczne!!), ale są i wzorzyste, zwłaszcza we 
wzorki geometryczne — paski, kratki, kropki. 

W przeciwieństwie do sytuacji sprzed paru sezonów, kiedy 








szorty przeżywały swój najświetniejszy okres i nosiło się je 
dosłownie od rana do późnego wieczora i na wszystkie możli- 
we okazje, w tej chwili wszystko wróciło do normy, co inaczej 
można wyrazić tym, że szorty są strojem zdecydowanie waka. 
cyjno-plenerowym. Znaczy to, że są cudowne iogromnie fajne 
na obozie, na wycieczce, na wczasach, na kolonii, w uzdrowi 
sku, ale niezbyt na miejscu w dużym mieście w charakterze 
stroju codziennego. Jedynym wyjątkiem są tutaj szorty z rodzi. 
ny bardzo długich, czyli te sięgające okolickolan, które w zesta- 
wieniu z koszulową bluzką lub bawełnianą koszulką stanowią 
strój już nie o takim plenerowo-plażowym charakterze. 

Takich szortów do kolan widziałam troszeczkę gotowych 
w sklepach, ale bardzo mało i pewnie teraz już nie ma. Ale nie 
szkodzi. Można je bowiem cudownie zrobić sobie samej po- 
przez ucięcie nogawek dobrych jeszcze w szerokości lecz 
wyrośniętych już na długość długich spodni. Mogą one być 
zakończone gładko, mogą być i z mankietem. 


Życzę słońcał 
RIUSZKA 





P.S. Zapowiedziany na dzisiaj kolejny odcinek z serii KLAN:u, z przyczyn technicz 
nych musiałam przenieść na przyszły tydzień. Przepraszam, w przyszłą sobotę - już 
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szystko zaczęło się od rzekomo przypadkowo 
W: ybranego miejsca na obóz. Harcerze z Pisza 

przed sześciu laty rozbili namioty w pobliżu 
zówki Pranie nad Jeziorem Nidzkim. Tam przed 
estu paru laty spędzał urlopy i tworzył jeden z 
jszych poetów Konstanty Ildefons Gałczyń- 
y bohater 5 Artystycznej Drużyny Harcer- 
otym obozie mówi jego inicjator, 
poeta, autor zbioru poczji i piosenek wydanych przeź 
WH „„Horyzonty” oraz wielu pieśni harcerskich har- 
emistrz PL - Jerzy Krzywoszewski: 














— Chciałem moje zainteresowania przekazać mło- 
dym i dlatego wybrałem to miejsce, o którym krąży 
tyle legend w związku z Gałczyńskim. Blask ogniska 
padał na ściany leśniczówki, a my czytaliśmy utwor 
które w niej zostały napisane. Było ich niemało. 1 
m. in. powstała „Kronika olsztyńska”, poematy 
»Niobe” i „Wit Stwosz”. Wówczas padł projekt 
zorganizowania teatrzyku poczji. Postanowiliśmy tak- 
że objąć artystyczny patronat nad leśniczówką. Harce- 
rze uważali, że jest tu stanowczo za skromnie, jak na 
miejsce uświetnione pobytami wielkiego twórcy, któ- 
rego poezja pochłonęła ich bez reszty 























Podczas tego pierwszego obozu w Praniu zrodził się 
także projekt długofalowej akcji pod hasłem „Ocalić 
od zapomnienia”. Chodzi w niej nie tylko o przekazy- 
wanie ludziom uroczych strof bohatera „Wersetu”. 
Postanowiono się włączyć do podejmowania przez 
władze kulturalne działań, mających na celu stworze- 
nie w Praniu muzeum poświęconego Kolumbowi tego 
zakątka Mazur. 











Różnie traktowano i traktuje się harcerski akces do 
zagospodarowaniu i spełnieniu tej 
funkcji przez leśniczówkę Pranie. „„Wersetowcy” nie 
zniechęcają się nie: zawsze życzliwymi ocenami ich 
przedsięwzięć, czy małym zainteresowaniem władz. 
projektem współgospodarzenia harcerzy w Praniu. 














Podczas czterech zorganizowanych tam obozów 
opiekowali się ulubionym przez ich bol 
mkiem z czerwonej cegły”, dbali 6 porządek wokół 
niego, pod nieobecność miesżkającego tam uprzednio 
leśniczego pełnili funkcje przewddników, gdy zjawiały 
się grapy wycieczkowe; czy indywidualni tur$ści 
Odszukiwałi także w okolicy ludzi pamiętających poe. 
tę i spisywali ich wspomnienia z kontaktów ź nim. Ale 
zy sukces zanotowali „Wersctowcy” na niwie 
artystycznej. Obrazują go dwie potężne kronii 
w których zaw. m. in. opinie o 5 Artystyczn 
Drużynie Harcerskiej „Werset” im. K.1. Gałczyń- 
skiego. Ich występy wysoko oceniali znani aktorz 
reżyserzy, literaci. Jedeń z nich, redaktor naczelny 
„Warmii i Mazur” - rard Skok tak powiedział 
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tera „„do- 




































0 „Wersecie”: „„Ten harcerski teatr jest najlepszym 
ambasadorem całego piskiego regionu. Jego spektakle 
stanowią most zbudowany z żywego słowa między 
przeszłością, a dniem dzisiejszym. Urok ich spektakli 
tkwi w bezpośredniości i prostocie, z jaką eksponują 
program, a że każdy z nich jest nieprzeciętnie boga 
nic przeto dziwnego, że młodzi aktorzy z Pisza tak 
wszędzie chętnie są podejmowani...” 

nie występował? W 
nazwy wielkich miast ją się z nieznanymi po- 
wszechnie wioskami, kompleksami lasów - tam gdzie 
biwakują obozy — świetlicami szkół i odległych od 
nych traktów kultury Państwowych Gospodarstw 
Rolnych. Z największym sentymentem wspominanają 
artyści w mundurach występy w leśniczówce Pranie. 
Zjawiają się tam od sześciu lat, gdy w drużynie dzieje 
się coś ważnego. Wszystkie przyrzeczenia i zobowiąza- 
nia harcerskie składają na polance obok leśniczówki 
Wielokrotnie występowali na prowizorycznej estra- 
dzie urozmaicając swymi programami koncerty kame- 
ralne Orkiestry Symfonicznej z Olsztyna. 




































nych planów, 
dowiedzialem się, że projektowany przy I 
Pranie obóz najpewniej nie dojdzie do skut 
no bowiem zakaz urządzenia w tej strefie 
Jezior Mazurskich wszelkich obozów i biwaków zbio- 
rowych. Wielka to szkoda nie tylko dla „„Wersetu”. 
jak co roku ciągnąć będą rzesze miłośników 
twórczości. „Srebrnego Konstantego”. Mogliby oni 
nie tylko zwiedzać domek, w którym przebywał, lecz 
także słuchać napisanych w nim strof 




















Sądzimy, że dokonanie ustępstwa na rzecz „„Werśe 
tu”, z uwagi na rolę, jaką by tam spełniał, wystawiłoby 
gospodarzom woj. suwalskiego świadectwo troski 
o rozumienie również duchowych potrzeb odwiedzają- 


cych ten region turystów. 








MICHAŁ GRUBY 
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-ybno, to kolorowe domy 
dla bydła, Ktoś je nawet 
nazwał kempingiem dia 
krów. 

Jedziemy | wozem 
Przedsiębiórstwa  Bu- 

downictwa Rolniczego w Mrągowie 
do najnowocześniejszej w Polsce fer- 
my, i jak twierdzi jeden z dyrektorów 
tego. przedsiębiorstwa — Zbigniew 

Turkiewicz — budowanej najdoskonal- 

szą z metod dotychczas stosowanych 

na świecie. Ściany i dachy budynków, 
są tu bowiem stawiane z cieniutkich 
płyt warstwowych, które mają wszyst- 
kie walory ścian tradycyjnych. Są przy 
tym lekkie. Ich metr kwadratowy waży 
zaledwie 30 kilogramów, a więc dzie- 
sięciokrotnie mniej niż ściany z cegieł. 

Budowę tej fermy rozpoczęto przed 

rokiem, a w lipcu tego roku ma być 

obiekt oddany. 
— Na budowie pracuje... 18 ludzi, 

z tego ośmiu, stanowi brygada hy- 

draulików — objaśnia mój przewodnik, 

Wacław Januszkiewicz zootechnik 

z wykształcenia, pełniący w PBRol. 

funkcję zastępcy komendanta Ochot- 

niczego Hufca Pracy. 





Jego podopieczni stanowią jedną 
trzecią całej załogi pracowników fizy- 
cznych tego przedsiębiorstwa, Młodzi 
ludzie, niejednokrotnie bez ukończo- 
nej szkoły podstawowej, budują 
„nowoczesność”, która często stano- 
wi ich pierwsze w życiu zetknięcie się 
z wielką techniką 

— Niektórzy z nich, w dni targowe 
idą na rynek, żeby popatrzeć na ko- 
nie... Są to bowiem, przeważnie chłop- 
cy z wiosek. Z tych biedniejszych, 
gdzie piach rodzi piach... 


Podjeżdżamy bliżej i wtedy widać, 
że jesteśmy na budowie. 
— Hej! Jest tam Gwiazda? 


Między budynkami mieniącymi się 
czerwono, _ niebiesko, srebrzyście, 
zwały gliniastej ziemi. 


W jednym z kopanych rowów tkwi 
poszukiwany przez nas młody czło- 
wiek. Na dźwięk nazwiska, ponad ro- 
wem ukazuje się kędzierzawa czupry- 
na, a pod nią uśmiechnięta twarz, po- 
ważniejąca nagle na nasz widok. 


Praca brygady hydraulików, jak 
i każda tu, na budowie, mierzona jest 
efektywnymi wynikami. Muszę więc 
umówić się z Karolem Gwiazdą na 
późne popołudnie. Nagle dostrzegam, 
że usta młodego człowieka drżą 
nerwowo. 

— Zauważyłaś? — pyta Wacław. — 
Większość junaków ma już za sobą 
cały balast przeżyć! Raczej ciężkich... 

— Od czego tu zacząć... — zastana- 
wia się mój rozmówca, kiedy się spo- 
tykamy w hotelu robotniczym. - Chy- 
ba od samego początku... Wcześnie 
wyszedłem z domu, bo o jednego było 
za dużo. O mnie - stwierdza. — Miałem 
ojczyma. Było nas troje rodzeństwa, 
ale z tamtego ojca, tylko ja. 





Tak, ojczym dał mi swoje nazwisko. 
Ale potem miał już własne dzieci. 


Dlaczego odszedłem? Matka w do- 


=mu nie decydowała o niczyin. Ojczym, 
zarebiał mało. Chociaż mieszkaliśmy 
na wsi, gospodarki własnej nie mieliś- 
my. Było ciężko. A spodnie miałem... 
Pozszywane, połatane. Dla mnie na 
nowe nigdy nie było. Nieraz wstydzi- 
łem się do szkoły iść: Wcześnie też 
zacząłem sam sobie radzić. Jesienią 
pomagałem sąsiadom w polu ziem- 
niaki wybierać. Za zarobione pienią- 
dze kupowałem ubranie. 


Kończyłem właśnie siódmą klasę, 
kiedy powziąłem tę decyzję. Posze- 
dłem do Mrągowa. Pracowałem u mu- 
rarza, potem w drzewnym przedsię- 
biorstwie. Pewnego dnia kolega na- 





mówił mnie, żeby pojechać do Gdyni. 
Tam przez jakiś czas pracowałem przy 
budowie ośrodków kempingowych. 
I wtym czasie Związek Socjalistycznej 
Młodzieży Wiejskiej słał pisma, żebym 
się zgłosił do hufca pracy, że będę miał 
gdzie mieszkać, że pomogą zdobyć 
zawód. 


Matka przysyłała do mnie te pisma. 
I cały czas czułem nad sobą opiekuń- 
czą rękę, wiedziałem, że ktoś o mnie 
myśli, chce mi pomóc. Kto? Ktoś, 
komu zależy na takich jak ja. Tęskni- 
łem za Mrągowem, za swoimi. Przy- 
jechałem dwa lata temu. Od razumnie 
przyjęli. 

W naszym przedsiębiorstwie też już 
przeszedłem kilka zawodów. Ale to 
ciągle nie było to, co chciałbym robić. 
Pewnego dnia dowiedziałem się, że 
jest wolne miejsce w brygadzie hy- 
draulików. Pozwolono mi tam przejść. 
Zacząłem się przyuczać. Mamy bardzo 
dobrego brygadzistę. On wszystko tłu- 

ja „ Każe pytać. Ja, co 
nic nie wiedziałem 
0 rozprowadzaniu wody. Pojęcia nie 
miałem jak się montuje hydranty. Ale 
bardzo chciałem dobrze pracować. Te 
wszystkie rury, rurki, przewody, pod- 
łączenia, to naprawdę ciekawe... 





W mojej wiosce wodę czerpało się ze 
studni, a w suche lato nosiło się z j 
ziora... A tu woda leci sama. 





A moje pierwsze podłączenie chyba 
do końca życia zapamiętam... 


Nasze przedsiębiorstwo stawiało 
budynek mieszkalny na Oficerskiej. 
W brygadzie jest nas czterech. Każdy 
więc dostał swoją pracę. A do mnie 
brygadzista mówi — jak tylko nie bę- 
dziesz czegoś wiedział od razu pytaj. 
Tu jest rysunek, 0, tu będziesz podłą- 
czał. 


Jakże ja się starałem. Jak dokładnie 
uszczelniałem połączenia rur, jak do- 


tko magi być wykonane niezwykle sta- 
ranie, bo przez jedną źle założoną 
nakrętkę może nastąpić awaria. 


W Bożem, już kiedy oddaliśmy tę 
budowę, byłem jeszcze ze trzy razy, 
żeby zobaczyć jak to wygąda. Cieszy 
rnie; że tam jest i moja robota. 
Luksus! 





Na Oficerską, do tego bloku, gdzie 
tak fatalnie zacząłem, też jeździłem zo- 
baczyć. Stały już wanny, założone były 
umywalnie, ściany otynkowane, po- 
malowane. Elegancko. 





Teraz robimy Rybno. I jeżeli w Bo- 


NIE JEDYNA 


ale... 


JEDNA 


Z LEPSZYCH 


kręcałem. Wreszcie założyłem krany 
i wołam majstra. Czekam na po- 
chwałę. 


A majstrowi aż dech zaparło ze zdu- 
mienia. 

- Coś ty zrobił — pyta. 

= Jak to co? Przecież widać... 

— Popatrz — majster wyciąga rysu- 
nek techniczny. Wanna stanie w tym 
miejscu — pokazuje palcem. A tyś, roz- 
prowadzenie zrobił na przeciwległej 
ścianie. 


W hufcu skończyłem ósmą klasę. 
Teraz chodzę na kurs czeladniczy. 


Potem budowaliśmy fermę w Bo- 
żem. Tam, pod ziemią i na jej powierz- 
chni przebiegają całe kilometry rur, 
rurek, przewodów. Tak sobie myślę, 
że w tych nowoczesnych fermach, naj- 
większa odpowiedzialność spoczywa 
na pracy hydraulika. 


Tam przecież stoi krowa na swoim 
stanowisku, przed nią poidełko, ale 
puste. Chce pić — naciska nosem przy- 
cisk w dnie miski — i ta napełnia się 
wodą. Mleko z automatycznych doja- 
rek płynie szklanymi rurami. Odchody 
spływają systemem kanalizacyjnym 
do specjalnego zbiornika. Tam wszys- 


żem krowy powinny zawodówkę 
skończyć, żeby sobie poradzić z tą no- 
woczesnością, to w Rybnie im techni- 
kum nie wystarczy... 





Rybno ma być oddane w lipcu. Dla- 
tego jeździmy do roboty o piątej rano 
i o siedemnastej dopiero wracamy. 
Ale robota muśi być zrobiona. | jak 
więcej się zrobi, to więcej się zarobi... 
Czasem człowiek wraca zmordowany 
jakby go kto kijem obił. Bo podłącza- 
nia, gwintowanie i te ciekawsze prace 
swoją drogą. Ale pod te rury trzeba 
rowy wykopać... A ziemia gliniasta. 
Jak deszcz popada człowiek wyskaku- 
je na górę w skarpetkach a gumiaki 
zostają w błocie... 


Nie, o dalszej przyszłości jeszcze nie 
myślałem. Chciałbym skończyć zawo- 
dówkę. A jak już założę kiedyś rodzinę, 
to dzieci będą przede wszystkim gnał 
do nauki. Bo ja miałem szczęścieztym 
hufcem pracy. Oczywiście, nie była to 
jedyna dla mnie droga, ale na pewno 
jedna z lepszych 





WIESŁAWA MROCZEK 


Fot. autorki 


"stwa Budowlanego; 


Dyrekcja 
Chrzanowskiego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego 
i Zasadniczej Szkoły 
Budowlanej w Jaworznie, 
ul. Chopina 40 
ogłasza zapisy bez egzaminów 
wstępnych na rok szkolny 
1976/77 w następujących 
specjalnościach: 


murarz-tynkarz 
cieśla-montażysta 

posadzkarz 

zbrojarz-betoniarz 

mechanik maszyn budowlanych 
Ślusarz-spawacz 

monter instalacji budowlanych 
blacharz-dekarz 

malarz budowlany 


Nauka w szkole w specjalnościach: me- 
chanik maszyn budowlanych ślusarz-spa- 
wacz trwa trzy lata, a na pozostałych kie- 
runkach dwa lata. Na kierunek maląrz bu- 
dowlany przyjmowane są również dziew- 
częta. 


Szkoła posiada internat stołówkę. 


Po ukończeniu szkoły absolwentom za- 
pewnia się pracę w Przedsiębiorstwie, 
zakwaterowanie w komfortowych 'hote- 
lach oraz możliwość dalszego kształcenia 
się w nowo otwartym przy szkole, 3-letnim 
wieczorowym Technikum Budowlanym 
i uzyskanie wykształcenia średniego 
uprawniającego do składania egzaminów 
na wyższe uczelnie. Kandydaci w wieku 
15-17 lat winni złożyć w sekretariacie Szko- 
ły następujące dokumenty: 

— podanie 

— odpis skrócony aktu urodzenia 

— świadectwo zdrowia 

— 3 fotografie 

— świadectwo ukończenia szkoły podsta- 
wowej, które kandydat doręcza po zakoń- 
czeniu nauki. 





Szczegółowych informacji udziela i przyj- 
muje podania (składane osobiście lub lis- 
townie): 


Żasadhicża Szkoła Rudówlańa dla Pia: 
eujących Chrzanowskiego Przedsiebio= 
510 jawórżto, 





ul. Chopińa 46, tel. 35:61. 





„Na rozległym stepie vaqueros (kowboje) 
pędzą duże stado bydła. Zwierzęta znużone 
długą drogą docierają do leniwie płynącej 
rzeki. Najbliższy most oddalony jest o setki 
kilometrów. Nie pozostaje nic innego, jak 
tylko przeprawa wpław. Jeźdźcy zsiadają 
z koni i zaczynają się ńaradzać. Jeden z nich 
wyjmuje z chlebaka kawał suszonego mięsa 
i z rozmachem rzuca go jak najdalej w nurt 
rzeki, Cichy plusk i woda zaczyna „wrzeć” 
dokoła. Po chwili mięso znika w toni, ak* 
jeszcze przez długi czas słychać w tym miej 
scu złowrogie bulgotanie. Vaqueros kręcą 
głowami, szukając wzrokiem wśród poryku- 
jącego stada, Jest! Chuda, stara, czarno-bia- 
ła krowa. Już zarzucili lasso na rogi i prowa- 
dzą łaciatą w dół rzeki. Siłą wpędzają krowę 
do wody. W kilka chwil później zwierzę osa- 
czają ze wszystkich stron małe czerwone 
rybki. Jest ich coraz więcej. Z furią zgłodnia- 
łych wilków atakują... W tym samym czasie, 
kilkaset metrów w górę rzeki, kowboje prze- 
prawiają w pośpiechu na drugą stronę całe 
stado. Zdążyli, poświęcając jedną sztukę, 
uratowali resztę..." 

Fragment ten pochodzi z opisu Zbigniewa 
Milko, Polaka osiadłego w Ameryce Połud. 
niowej, jednego z najlepszych znawców 
krwiożerczej piranii. Ale od tej n 
rybki giną nie tylko zwierzę 
ska, wenezuelska, kolumbijska często donosi 
O tragicznychw skutkach wydarzeniach i ofia: 


























rach w ludziach spowodowanych przez 
piranie. 

W 1966 r. ogromne stado piranii w ciągu 
kilku minut pożarło grupę 20 Wenezuelczy- 
ków, przeprawiających się przez wody Arau- 
ca i dopiero po upływie 2 lat jedna z ekip 
ratowniczych natknęła się na ich szkielety. 
Ten sam los spotkał oddział partyzancki na 
pograniczu _ wenezuelsko-kolumbijskim 
Uchodząc przed pościgiem wojska rzucili się 
wpław przez niewielką rzeczkę. Wszyscy zgi- 
nęli. Zginęła również ekspedycja ratownicza 
Gwardii Narodowej, która pospieszyła na ra. 
tunek załodze rozbitego w stepie samolotu. 
Płynąc na długiej łodzi kanoe, wpadli na duży, 
na wpół zanurzony w rzece pień drzewa. Łódź 
zatonęła, a ekspedycję natychmiast zaatako- 
wały piranie. Nikt się nie uratował. 

Podobnych tragedii można było przytaczać 
dziesiątki. Piranie nie oszczędzają nikogo. Te 
małe rybki stają się coraz groźniejsze, ponie. 
waź jest ich coraz więcej. W Brazylii od roku 
trwa wzmożona akcja tępienia grożnego „re- 
kina rzek”, dziesiątkującego faunę rzeczną 











i zagrażającego środowisku naturalnemu 
Amazonii. Dopływy Amazonki od Orindo do 
La Plata oraz setki rzek, rzeczeki jezior roją się 
od stad tych niezwykle drapieżnych ryb, któ- 
rych żarłoczność stała się niemal legendarna 
i porównać je można pod tym względem 
jedynie z białym rekinem australijskim 





* * * 
» 

Pirania żyje wyłącznie w wodach konty 
nentu południowo-amerykańskiego. Jej nau- 
kowa nazwa łacińska brzmi: Serrasalmus Na. 
ttareri, co znaczy pływająca piła. Określenie 
to, pochodzące od jej uzębienia, odmiennego 
niż u innych ryb słodkowodnych, doskonale 
oddaje charakter piranii. Długość jej ciała 
dochodzi do 30 cm, waga — do mniej więcej 
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TELEWIZJA „Pan słoń”, „Puf i Muf na RADIO gadki geograficzno-muzy- _Niezawodni — „Telemach  pełenśpiewu” -słuch.poe- dą, polną drogą... — Na 
stacji obsługi”. czne) - Piosenkatygodnia- w dżinsach” ode. 7 — Pio- _ tyckie Teatru Fantazji. skrzypkach lata. 
WTOREK „Telemach w _ dżinsach” _ senka tygodnia. 15.00-15.30 Pr. II. „Wzór ZÓBOA 
odc.6 serialu słuch. Adama _ 15.40-16.00 _ STUDIO _ dla bohatera” — słuch. wg 
NIEDZIELA 18.00 STUDIO TELEWIZ- NIEDZIELA Bahdaja — Harcerskie wia SŁONECZNIK: - Na kogo  opow. Stanisławy Fleszaro- 15.00-16.00 Pr. Il. RADIO- 
9.00 KINO NAJMŁOD- |! MŁODYCH: —Jakspędzić  11o0_11.20 Pr. I „Gwó- domości ze znakiem wypadnie, na tego bęc.. -  wej-Muskat FERIE: — Na dwóch kółkach 
SZYCH: - „Przygody Misia Przyjemnie | pożytecznie * żg4ź* _ Teatr Fantazji jakości. Przeczytaj sobie sam... - Na PIĄTEK do pięciu — akcja dla mło- 
Colargola'”, rysunki wakacje za zarobione przez 15.00-15.45 Pr. Il. „Kapi. WTOREK skrzypkach lata. 13.50-14.20 Pr. IV. „Wa- dych kolarzy Melodie dnia 
Butenki. SPOIN tan Nemo władca mórz” cz.  g.40-10.00 Pr. II. „Jabło- ŚRODA kacje na własny rachunek”.  —Cokraj to obyczaj maga- 
Pr. ll ŚRODA III słuch. wg pow. Juliusza  neczka” aud.słowno-muzy. —__15.00-16.00Pr.I RADIO- 15,00-15.40Pr.I. RADIO. zyn turystyczny — „Tele- 
15,50 Teatr Lalki i Aktora 17.00 Nauka piosenek. Verne'a. zna FERIE: — Melodie dnia— Rok — FERIE: — Gdzie raki spędzają _ mach w dżinsach” odc. 10- 
Jaj”” przedstawia widowi. PIĄTEK 13.50-14.20 Pr. IV. „Wa- _ olimpijski — Melodie dnia— wakacje? — Melodie dnia - _ Piosenka tygodnia — Kon- 





PONIEDZIAŁEK 


15.00-16.00 Pr. II. RADIO. 
FERIE: — Ile słońca, ile desz: 
czu w lipcu? — Melodie dnia 
— Gdzie tak śpiewają? (za. 


sko pt. „Trzy pomarańcze! 


PONIEDZIAŁEK 


7.00_ Kino „Zwierzyń 
Filmy animowane: 


„Telemach w dżinsach” 
odc. 8 — Piosenka tygodnia 
— Wolno podpowiadać. 
CZWARTEK 
11.00-11.20 Pr. l. „Ogród 


kacje na własny rachunek" 
15.00-15.40 _ RADIOFE- 
RIE: — Na dwóch kółkach do 
pięciu — akcja dla młodych 
kolarzy Melodie dnia — 


16.50 „Gniewko, syn ry. 
baka” — cz. Iwidowiska tele- 
wizyjnego o czasach Wła 
dysława Łokietka, w roli 


Książka do plecaka — „Tele- 
mach w dżinsach” ode. 9. — 
Piosenka tygodnia. 
15.40-16.00 
SŁONECZNIK 


cert dla każdego. 


Polskie Radio i Telewizja 
zastrzegają sobie możli 
wość zmian w programie. 





STUDIO 
— Autostra- 





głównej Marek Perepeczko. 





GAZETA MELOMANÓW 





Redaguje: LECH NOWICKI 





lipca minęła 141 rocznica 

urodzin znakomitego 

skrzypka i. kompozytora 
Henryka Wieniawskiego. Julian Wie 
niawski, starszy brat Henryka, wspo- 
minał: „zamiłowana w muzyce i sama 
niezwykle muzykalna (Regina Wienia 
wska — matka Henryka), umiała rozbu- 
dzić w nas poczucie piękna, tej naj. 
piękniejszej i najwdzięczniejszej ze 
sztuk. Temu też przypisać należy fana- 
tyczny popęd moich braci Henryka 
i Józefa do zawodu artystycznego. Po- 
czątków muzyki udzielała nam sama 
zanielską niemal cierpliwością. Jeden 
tylko mój brat Henryk, zdradzający 
nadzwyczajny talent i pociąg do skrzy- 





piec, brał lekcje u jednego z bardzo 
zdolnych nauczycieli Hornziela, póź- 
niejszego solisty orkiestry warszaw- 
skiej”. Młody Henryk grał coraz lepiej. 
28 listopada 1843 roku — miał wtedy 
osiem lat - przyjęto go do Konserwa- 
torium Paryskiego, które ukończył 


w 1846 roku, uzyskując na końcowym 
popisie pierwszą nagrodę. Pierwsze 
kompozycje Henryka pochodzą z lat 
1847-1851; „Grand caprice fanta: 
que" dedykował koledze ze studiów 
Massartowi, zaś „Allegro de sonate” 
Stanisławowi Moniuszce, którego po- 





znał w Wilnie w 1848 roku. Trzy lata 
później, twórca opery narodowej pisał 
w Kurierze Wileńskim: „..łączy on 
(Henryk) ściśle sławną siłę Lipińskiego 
z tkliwością Ernsta i z humorem Paga- 
niniego”. Henryk Wieniawski, dojrzały 
już artysta, koncertował w Dreźnie, 
Paryżu, Moskwie, Berlinie, Londynie, 
Hamburgu, Budapeszcie — gdzie po- 
znał Franciszka Lista —i Brukseli. Właś- 
nie w Brukseli „któregoś wieczora, 
wychodząc z kawiarni, Wieniawski za- 
uważył na rogu ulicy żebraka — staru- 
szka grającego na skrzypcach; przed 
nim siedział pudel z talerzykiem w zę- 
bach, pustym jednak zupełnie, bo wi 
dok żebraka nikogo nie zatrzymywał. 
Wieniawski, nie namyślając się ani 
chwili, stanął obok żebraka, wziął od 
niego skrzypce i zaczął grać. W krót 
kim czasie zebrały się tłumy; monety 
błyszczały. Wieniawski oddał starusz- 
kowi skrzypce i wymknął się niepos: 
trzeżenie”. W roku 1877 po raz pierw- 
szy dała o sobie znać choroba serca; 
„niezmiernie otyły, nie mógł Wienia- 
wski na estradzie stać przed publicz 
nością, lecz siedząc wykonywał pro. 
gram koncertu, tak był wyczerpany” 
Zmarł w Moskwie dnia 31 marca 1880 
roku, pozostawiając kilkanaście kom- 
pozycji, m.in. dwa polonezy koncerto. 
we, mazurki, kujawiaki, dwa kon- 
certy. 








Mlubowe 


L fAto 
INEZKJEMCJY 


UWAGA! Proszę wszystkich uczestników 
Klubowego Lata Nastolatków o nadesłanie ty- 
tulu piosenki, która cieszy się obecnie najwię- 
kszą popularnością podczas ognisk na ich 
obozie, spływie czy wędrówce. Powstanie 
w ten sposób nasza wlasna Lista Obozowych 
Przebojów - to hasło zaznaczcie też na ko- 
percie. 






GIEKAWOSTKI.... CIEKAWOSTKI... 
GIEKAWOSTKI. 


- 19 lipca 1911 roku skomponowany został jeden z najkrót 
szych utworów orkiestrowych - czwarty z „Pięciu orkiestro: 
wych utworów” Antona Weberna. Kompozycja ta ma nie. 
pełne siedem taktów i trwa dziewiętnaście sekundi 

31 lipca 1913 roku Eryk Satie napisał cykl utworów pt: 
„Wysuszone embriony”. Jeden z nich zawiera cytat z „Mar. 
sza żałobnego” Fryderyka Chopina. Satie opatrzył go adno- 
tacją: „cytat ze słynnego mazurka Schuberta” 

















7 [| 
Muz.: K. Kwiatkowska-Marczyk ZDJĘCIE 
SŁ.: Elżbieta Godlewska DO 
ALBUMU 

Przed nami blękit nieba Dokoła drzew korony 

a w sercu kwitnie maj Czerwono kwitnie mak 

Młodości śpiewaj! Przyrody urok! 

Radości śpiewaj, Młodości urok! p AI 

Piosenka razem z nami 1 uwierz, przyjacielu, ilo grupie ADRA sie: 

Gdy z wiatrem, czy pod wiatr Że w tym już życia smak aczej, bandiej wa 

Młodości śpiewaj! Przyrody urok! z ik ec 

Radości śpiewaj Mlodości urok! poszeć r Lrnea wma: 

Kto z nami w równym marszu - ten brat. 1 uwierz, że w tym życia jest smak! pary Bziebicy Suwokiol- 
Przed nami wszystkie drogi pełne słońca e Ą 
Przed nami piękny i ciekawy świat Przed nami. kg kbowygotczzej 

jpiewaj! z piosenką u aaa are 

tęczowym drogami „Drogi pelne słońca” Krystyny Kwiatkowskiej-Mar- Ledy rake 
przemierzysz pół świata czyki Elżbiety Godli to tytuł kolejnej piosen- Antikiid (Bonn gt 
Nigdy już nie będziesz sam ki tygodnia. Sluchajcie jej codziennie od 19 lipca wii ya 
Nigdy już nie będziesz sam. programie Polskiego Radia. astry Bpzrweca 





ferćncji, na której anal 
zują aktualne listy prze- 
bojów, uzgadniają ter- 
miny koncertów, prze- 
słuchują najnowsze na- 
grania. Anna i Annafrid 
odpowiadają za kostiu- 
my, Benny i Bjórn zaj- 
mują się sprawami mu- 
zyczmymi. Gdzie miesz- 
kają? Anna, Bjóm i ich 
córeczka Linda w pobli- 
żu. centrum Sztokhol- 
mu, Annańrid i Benny na 
Starówce. Chcecie znać 
ich marzenia? Proszę 
bardzo... „Gdy dzieci 
dorosną, kupimy 
olbrzymi jacht i wyru- 
szymy nim w podróż do- 
okoła świata”. Bodaj rok 
temu podalem adres: 
ABBA FANCLUB c/o 
HARLEKIN A/B; FACK; 
100 41 STOCKHOLM 26; 
ABBA — HOJAN. Podob- 
no nie odpisali... Sussie 
Wageberg - zapamiętaj- 
cie to nazwisko - odpo- 
wiada w ich imieniu na 
wszystkie listy. Podob- 
no zdjęcie z autografem 
można otrzymać w cią- 
gu tygodaia, w .co 
nie wierzę, ale 
pali za tygodnikiem 


„Bravo”. 


am 


SERGE E 


W SERCU KWITNIE MAJ. MŁO- 


































































































Wielka 
wojna... 


Ciąg dalszy ze str. 5 


półtora kilograma. Liczne gatunki pi- 
ranii różnią się trochę od siebie wyglą- 
dem, a przede wszystkim zabarwie- 
niem podbrzusza. Najczęściej jednak 
spotykana jest odmiana o intensyw- 
nym szkarłatnym kolorze i krótkiej wy. 
suniętej dolnej szczęce, Po obu stro- 
nach tułowia, tuż koło skrzeli, widnieją 
duże, czarne, okrągłe plamy. 

Zarówno niezwykle ostre zęby tej 
małej rybki, jak nieprawdopodobnie 
zwinne i szybkie ruchy tułowia, któ- 
rym obraca ona jak wrzecionem, 
umożliwiają jej rozszarpywanie zdo- 
byczy z błyskawiczną szybkością. Pira- 
nia jest poza tym niezwykle żywotna 
j nawet po ucięciu głowy zdolna jest 
jeszcze przez krótki czas do ataków. 
Dlatego obawiają się jej nawet grożne 
kaimany znad Amazonki. 


Czując zbliżanie się stada niebezpie- 
cznych napastników, przybierają po- 
zycję obronną - wystawiając na ataki 
najbardziej odporne miejsca ciała 


**k* 


Po raz pierwszy do tępienia grożne- 
go „rekina rzek” przystąpiono w Bra- 
zylii przed | wojną światową. Ale „a 
nic się to zdało. Przeciwko piraniom 
używano najpierw dynamitu oraz 
wznoszono specjalne przegrody na 
rzekach, celem uniemożliwienia sta- 
dom tych drapieżników wędrówek do 
sąsiednich regionów. Środki te okaza- 
ły się jednak niecelowe, ponieważ pi- 
ranie, które ponadto odznaczają się 
niezwykle silną rozrodczością, potrafi- 
ły omijać wszystkie przeszkody i zasa 
dzki. 

Innym sposobem walki z piranią by. 
ła próba aklimatyzowania w rzekach 
nie mniej krwiożerczego gatunku ryby 
„tucunare” i „pinima” w celu wzajem- 
nego wytępienia się. Jednak i z tej 
próby piranie wyszły zwycięsko. 

Ostatnio eksperci opracowali spe- 
cjalną mieszankę, zawierającą doda- 
tek produktu trującego, rotenonu, któ- 
ry powoduje uśmiercanie piranii 
w ciągu kilkunastu minut. Inne ryby są 
na tę mieszankę odporne. 

Nowy środek, który umożliwił już 
oczyszczenie z piranii około 54 tys. km 
kw. obszaru stał się jednocześnie 
pierwszym wielkim zwycięstwem nad 
plagą rzek Amazonii. Zaplanowano 
już znaczne zwiększenie produkcji tru- 
jącej mieszanki, której w ub. roku wy- 
tworzono 14 tys. ton, zaś w rokubieżą- 
cym będzie jej około 200 tys. ton. 

To pieryvsze zwycięstwo nad „reki- 
nem rzek” stanowi wstępny krok w gi- 
gantycznym planie zakładającym wy- 
tępienie piranii na całym obszarze roz- 
ległej Amazonii, 8-krotnie większym 
od Francji. Wątpliwe jest jednak, czy 
plan ten uda się zrealizować jeszcze 
w bieżącym stuleciu. (bor) 


trzasnął. Omal nie zawyłem, kopnąłem stos kartek, rozsypały się 
po całym pokoju. Znowu zacząłem patrzeć na ogród — czarno 
mogę dłużej. Podniosłem najbliższą 


mam przed oczami, ni 
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5 zdikęyz 
was dzisiejsze wydanie Abrakadabry, termometr wskazywał 30 

KIZSŹJY sorci w cienia, 2 pot roplsty zrosił moje czoło i kapa mi na 
siwą brodę. Myślę jednak. że Wy tak bardzo nie zmęczyce się 
rozwiązywaniem dzisiejszych zadań, a i pogoda do tego czasu 
może sę zmieni 


W każdym razie polecam dziś gorąco „„Ommament” oraz zegarkową próbę spostrzegaw- 
czości 
Klaniam się ciepło i życzę słońca! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 





MILION RAZY KOMAR 


Dla magików matematyków temat na obóz lub na letnią wycieczkę: — jaką 
wielkość osiągnie komar, zwykły komar dokuczliwy, brzęczący - powiększony 
milion razy? - zadajesz pytanie. I prosisz o odpowiedź ot tak, bez obliczeń, „„na 
chybił trafil". Odpowiedzi przeważnie będą błędne i wielu wyda się niewiarygod- 
ne, gdy usłyszą, że komar będzie mial 5 kilometrów długości! Jedno krótki 
mnożenie. potwierdzi prawdziwość takiej odpowiedzi: 1000 000.5 mm = 
5 000 000 mm = 5 000 metrów = 5 kilometrów. Piękny okaz! 








nik. Natychmiast wymienisz liczbę je- 
go lat. 

Sposób odgadywania: oddziel od 
usłyszanego wyniku liczbę jednostek 
idodaj ją matematycznie do pozostałej 
liczby. Na przykład: kolega oblicza 
w pamięci - od 170 (17-10) odejmuje - 


Ile masz lat? 





W. Abrakadabrze było już sporo 





Mate- 
maty- 
czny 
orna- 
ment 


Masz przed sobą ornament złożony z 16 małych 
trójkątów. Pewne grupy tych trójkątów tworzą duże 
arójkąty, po cztery małe trójkąty sąsiadujące 
dym dużym. W ornamencie nietrudno zauw 
dużych trójkątów „„wplecionych” jeden w drugi. Wpi- 
szcie w każdy mały trójkącik jedną z liczb od 1 do 16 
(nie powtarzając ich) w ten sposób, by suma liczb 
w każdym trójkącie wynosiła równo 34. 














ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 

KTÓRYM WEJŚCIEM: tylko wej- 
ście A prowadzi do środka. RYCERZ 
U „KRAWCA”: 1) na cieniu brak 
twarzy, 2) na cieniu naramienniki pod- 
gięte ku górze, 3) lokcie na cieniu są 
zaokrąglone, 4) miecz ma inną ręko- 
jeść, 5) nieprawidłowy cień lewej sto- 
py, 6) prawy but na cieniu ma ostry 
czub, 7) nakolannikom brak tylnej 
części, 8) znikła gdzieś kita na hełmie, 
9) dolna część zbroi jest na cieniu 
dłuższa, 10) na cieniu znikły ostrogi, 
11) cień nóg płatnerza jest zupełnie 
zwariowany. 

ZWARIOWANA HISTORIA: B, A, 











D,C 





Zegaro- 
wa 
próba 
sokole- 


go 
oka 


Jeśli chcesz spraw- 
dzić, czy w czasie wa- 
kacji nie osłabił ci się 

zmysł kojarzenia i do- 
brej obserwacji, weż 
do ręki zęgarek i na 
czas — w ciągu trzech 
minut — rozwiąż to za- 
danie. Sprawa jest 





sztuczek. matematycznych dotyczą 
cych odgadywania wieku kolegów. 
I jeszcze na pewno będzie ich sporo. 
Dzisiaj — dla magików matematyków -— 
prezentuję nową sztuczkę z tej serii. 
Wystarczy, że polecisz koledze, by 
od liczby swoich lat pomnożonej przez 
10 odjął w myśli jakąkolwiek wielo- 





powiedzmy - 3:9 = 27 i mówi Ci |] prosta: trzeba okre- 
głośno wynik - 143. Ty obliczasz szyb- ślić, które z krążków 
ko 14+3=17. I tyle właśnie ma lat || oznaczonych  numer- 
Twój kolega. kami pasują do czar- 


„Zadanie jest proste i eektowne || mych ' krążków | na 
la, oczywiście, swoje algebraiczne | zdięciu, oznaczonych 
wytłumaczenie. Jeślichceszsiępotu- | qużymi literami. Za- 


dzić, będziesz miał jeszcze większą 




































































krotność liczby 9 i powiedział Ci wy- —- satyslakcję. czynajmy, czas ucieka! 
p 6 7 i z 
fi e af 5 1 Ę Zada nie 
premiowane 
22 2 
EJ | nr 93 
2) 
Po rozwiązaniu krzyżówki litery z kratek ponumerowanych -_. „mmarzycieskie” imię żeńskie. 15) raktor. 18) barwne plamki na 
e OALOJE a je 5 w prawym dolnym rogu. wypisane w kolejności od 1 do 30, — sierści zwierzęcia. 19) Centralny lub Wschodni w Warszawie. 20) 
utworzą rozwiązanie - przysłowie perskie. Wypisz je na kartce __ ptak żyjący nad wodami. 23) grająca z płytami. 25) zwój papieru. 
15 p pocztowej i, prześlij w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod 26) narodowość. 27) zespół kojarzący się z Grechutą. 28) np. 
r | r adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00.561 Warsza- _ burak-olbrzym wśród mniejszych. 
% 20|| wa, „Zadanie premiowane ne 93”. 
Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu bonów książ. 
<a kowych. ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 
EE 3 Ez] osada -_ 87 z 68 n-ru „Świata Młodych" z dnia 05.06.1976 r. 
LF | 9) obchodzi imieniny 9.X1. 10) długi nóż obosieczny pochodzenia _ Prawidłowe rozwiązanie: Harcerska gazeta nasto- 
z sz 7 R -2 wschodniego. 14) broń jaskiniowea. 16) silnik. 17) brzmi w trzci- _ latków. 
s sol nie. 19) przebaczenie, odpuszczenie. 21) potrzebna do lampy, gdy 
|- [25 nie ma prądu elektrycznego. 22)odbity blask. 24) szczeciński klub 
12) 4)| piłkarski. 29) Botnicka lub Biskajska. 30) zbiór. 31) taniec węgi Bony książkowe wylosowali: 
70 0 ski. 32) działo. Malgorzata Bakalarczyk Cyryl Bartkowiak 
=) U PIONOWO: 1) ciche, ustronne miejsce. 2) z białego płótna — Anna Dudzińska Lidia Kozubińska 
R ||| w nie. 3) główna tętnica. 4) kojarzy się z omegą, znaj Jarosław Krzyk Waldemar Markowski 
j z = walfabecie. 5) torebka z papieru zwiniętego lejkowato. 6) Pan...” Edyta Milczarek Władysław Mondze- 
| | |” 5 a naszego wieszcza. 7) człowiek źle pracujący, brakorób. 11) obraz _ lewski Marzena. Pawliszyn Stanisława. 






































m, dlaczego ona nie chciała 
codziennie szła do pracy, już nie do szkoły muzycznej tylko do 
fabryki amunicji, czasem wychodziła na dobę, czasem na dwi 


+ cerkwi. 12) może być 60-watowa. 13) strzela z łuku. 14) 


przeprowadzić. Jego matka 


przetrąciii, szkoda słów. Osiągnęli swoje, cały mój 
cili do góry noga 
Jak teraz spojrzeć w oczy Korniejowi — w ogóle nie mam pojęcia. 


Pszczółka 


przewró- 


Jak żyć — nie wiem. Po co żyć — nie rozumiem. 


kartkę i zacząłem czytać. Potem drugą, potem trzecią... Potem 
zebrałem wszystkie, ułożyłem według kolejności i zabrałem się 
do czytania od początku. 

To wszystko były sprawozdania. Ludzie Kornieja, ktorzy, o ile 
dobrze zrozumiałem, byli nasłani do nas, pracowali u nas jako 
dozorcy, fryzjerzy albo i generałowie. Ici agenci składają Korniejo- 
wi meldunki o swoich obserwacjach. Czysta robota, ani słowa. 
Zawodowcy. 

No, było tam też o tym chłopcu, o Dangu. Mieszkał on, jak i ja, 
w stolicy i nawet niedaleko ode mnie, naprzeciwko ogrodu 
zoologicznego. Jego ojca zabili jeszcze w czasie pierwszego 
powstania tarskiego. Był uczonym, łowił w ujściu Tary jakieśtam 
swoje naukowe ryby, no i niechcący ktoś go zastrzelił w zamie- 
szaniu. Dang został sam z matką. Jak i ja. Tylko, że jego matka 
miała ukończone różne szkoły więc została nauczycielką, uczyła 
muzyki. A Dang, mówiąc nawiasem, też miał niezłą głowę. 
W szkole bez przerwy dostawał jakieś nagrody, głównie z mate- 
matyki. Miał wielkie zdolności matematyczne, tak jak ja technicz- 
ne, tylko jeszcze większe. Kiedy się zaczęła ta wojna, w czasie 
jednego z pierwszych bombardowań spadła na nich bomba, 
połamało mu żebra, a prawą nogę okaleczyło na zawsze. I kiedy 
ja, znaczy się, zdobywałem Arichadę, uśmierzałem bunty, uczest- 
niczyłem w desantach, Dang leżał w domu. Nie mam do niego oto 
pretensji, namęczył się pewnie jeszcze bardziej niż 
trafiły dwie bomby, zatruł się gazami, cały dom potem wysiedlo- 
no, i w tej ruinie zostało tylko ich dwoje — Dang i jego matka — nie 


Zostawiała mu jakieś jedzenie, garnek z zupą zawijała w waciak, 
stawiała blisko, żeby mógł dosięgnąć, bo prawie nie wstawał 
z łóżka. A pewnego dnia wyszła i więcej ni wróciła. Nie wiadomo 
co się stało. Dang już ledwie zipał, kiedy przypadkiem znalazł go 


w dodatku ogromny talent matematyczny, 

gdzieś. Pewnie by zdechł jak pies pod płotem, gdyby nie tamten 
facet. Przyszedł do niego raz, przyszedł drugi, przynosił mu 
jedzenie. A chłopak ni stąd ni zowąd rozszyfrował go! Tamten 
tylko gębę rozdziawił. A Dang daje mu coś w rodzaju ultimatum 
albo mnie stąd zabierzecie na naszą planetę, do siebie, albo się 
zwyczajnie po! ję. O, tam wisi pętla, już przygotowana. No, to 
oczywiście Korniej wydał polecenie... Taka to była historia. 

Tam jeszcze było dużo innych rzeczy. Ale głównie o tych, którzy 
mieli władzę... Było tam o herzogu, o Jednookim Lisie, o feldmar- 
szałku Braggu, o wszystkich. Jak robią politykę, jak zabawiają się 
w wolnych chwilach... Bez przerwy rzucałem czytanie, gryzłem 
paznokcie, żeby się uspokoić. I o jej wysokości też tam było coś 
niecoś. Okazuje się, że marszałkiem dworu w pałacu był człowiek 
Kornieja, tak, nie ma co się łudzić. Przecież nikt tych materiałów 
specjalnie dla mnie nie wybierał. Korniej powyrywał je z mięsem 
z różnych tam teczek. No, dobra. 

Złożyłem starannie te wszystkie kartki, wyrównałem, zważy- 
łem na dłoni i znowu puściłem wachlarzem na pokój. W ogóle, 
mówiąc otwarcie, zostawało mi jedno — kula w łeb. Grzbiet mi 





Och, myślę, najlepiej w postawie na baczność wyskoczyć przez 
okno głową w dół. I koniec ze wszystkim, chociaż to tylko 
pierwsze piętro. Ale wtedy jak raz przyłazi Dramba i domaga się 
kolejnego rysunku technicznego. Musiałem się nim zająć. A kiedy 
Dramba odszedł, zacząłem już rozumować spokojnie. Siedziałem 
całą gadzinę, gryzłem paznokcie, a potem poszedłem i wykąpa- 
łem się w basenie. I niespodziewanie poczułem dziwną ulgę. 
Jakby jakiś bolesny wrzód, który wyrósł mi w duszy teraz pękł. 
Jakbym już wszystkie długi swoje zapłacił. Jakbym tą swoją 
rozpaczą odkupił przed kimś jakąś swoją winę. Nie wiem przed 
kim. lnie wiem jaką winę. A w głowie mam tylko jedno do domu, 
chłopcy! Do domów! Wszystkie długi jakie jeszcze mam do 
spłacenia zostały tam, w domu. 

Przy obiedzie Korniej pyta nie patrząc na mnie, surowo i nieży- 
czliwie: 

— Przeczytałeś? 

— Tak. 

— Zrozumiałeś? 

— Tak. 

Ii na tym nasza rozmowa się skończyła. 

Po obiedzie zajrzałem do Dramby. Melduje mój szeregowiecze 
wszystkich sił, tylko wiórki lecą. Cały w opiłkach, w gorącej 
oliwie, a łapy tylko migają. Aż przyjemnie na niego popatrzeć. 
Szybko mu szła robota — zdumiewająco szybko. A mnie teraz 
pozostało już tylko czekanie. 

C.d.n. 
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Tłumaczyła: IRENA LEWANDOWSKA 


y, co nie chcesz rozmawiać ze mną? — zapytał ze 
jem. — Dlaczego? 
zę si 
— Daj spokój, zdążysz! Ładna historia! Spotkali się w tym 
piekle dwaj Alajczycy - i żeby nawet nie porozmawiali? Co z tobą? 
Zgłupiałeś do reszty, czy co? 
Dang spróbował uwolnić rękę, ale gdzie tam! —bardzo był słaby 
ten niedonosek z południa. Gag nic nie rozumi: 
— Posłuchaj, przyjacielu... zaczął najbardziej przekonywająco 
jak umiał. 

— W piekle są twoi przyjaciele! — wycedził przez zęby Dang 
patrząc na Gaga z nieukrywaną nienawiścią. 
Zaskoczony Gag wypuścił jego ramię. Na sekundę utr 
nawet dar mowy. W piekle są twoi przyjaciele... Twoi przyjaciele 
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jekle... Twoi przyjaciele — w piekle! Aż mu dech zaparło 
z wściekłości i z poniżenia. 
— Ach, ty... - powiedział. Ach, ty sprzedajne ścierwo! 
Zdeptać, zadusić, rozerwać na kawałki gnidę... 


— A ty? — wysyczał Dang przez zęby. — Oprawca niedobity, 


morderca... 
Gag bez zamachu uderzył go w brzuch, a kiedy chłopiec zgiął 
się w pół, Gag nie tracąc bezcennego czasu z rozmachu trzasnął 
go pięścią w płowy kark podstawiając kolano pod twarz. Stałnad 
chłopcem z opuszczonymi rękami, patrząc jak tamten zwija si 
w suchej trawie zachłystując krwią i myślał — oto twój sojusznik, 
oto twój przyjaciel w piekle... W ustach czuł jakiś gorzki smak 
i chciało mu się płakać. Przykucnął, uniósł głowę Danga i odwrócił 
ku sabie jego zalaną krwią twarz. 
... — wychrypiał Dang i chlipnął. - Oprawca... Nawet 


Gag podniósł oczy. Stało nad nim dwóch, nieznajomi, chyba 
miejscowi, również bardzo młodzi. Gag ostrożnie opuścił głowę 
południowca na trawę i wstał. 

wymamrotał. — Skąd mogę wiedzieć po co? 


Łamiąc krzaki i depcząc klomby szedł na przełaj do ganku 
potem na górę do siebie, upadł twarzą na łóżko i tak przeleżał do 
samego wieczora. Korniej wołał go na kolację — nie poszedł. 
W domu mamrotały głosy, grała muzyka, potem ucichło. Skoń- 
czyły kłótnie wróble układając się na nocleg w gęstym bluszczu — 
rozpoczęły nieskończony koncert cykady, w pokoju robiło się 
coraz ciemniej i ciemniej. A kiedy było już zupełnie ciemno, Gag 
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POCZTOWY 


wstał, gestem zawezwał Drambę i wykradł się do ogrodu. Poszedł 
w najodleglejszy kąt, w gęste zarośla bzu i powiedział cicho: 

— Szeregowiec Dramba, słuchaj uważnie moich pytań. Czy 
znasz się na obróbce metalu? 


Rozdział 7 

Przy śniadaniu Korniej nie odezwał się ani słowem, nawet na 
mnie nie spojrzał. Jakby mnie w ogóle przy stole nie było. 
Naturalnie stuliłem uszy, czekam co będzie, a czuję się, trzeba 
przyznać, fatalnie - może by się umyć, a może w ogóle zdechnąć. 
W końcu jakoś zjadłem, poszedłem do siebie, włożyłem mundur - 
nie pomaga. A nawet jakby jeszcze gorzej. Wziąłem portret jej 
wysokości — wypadł mi z rąk, potoczył się za łóżko, nie wstałem, 
żeby go poszukać. Siadłem przed oknem, oparłem łokcie na 
parapecie, patrzę na ogród, niczego nie widzę, niczego nie chcę. 
Chcę do domu. Po prostu do domu, gdzie wszystko jest inaczej niż 
tu. Dlaczego mam takie pieskie szczęście? Przecież nic jeszcze 
w życiu nie widziałem. To znaczy widzieć widziałem, komu 
innemu to się nawet tyle nie przyśni, ile ja łem na jawie, ale 
radości żadnej nie czuję. Zacząłem wspominać jak herzog obdaro- 
wał mnie tytoniem — przestałem, nie pomaga. Zamiast oblicza 
jego wysokości wciąż widzę tego dzieci: jo drobną fizys, 
całą we krwi. A zamiast głosu herzoga zupełnie inny głos, ten głos 
powtarza nieustannie: „Po co to? Po co to? Skąd ja mogę wie- 
dzieć po co? 

Potem nagle otworzyły się drzwi wszedł Korniej jak chmura 
gradowa, w oczach błyskawice i prawie rzucił mi w twarz paczkę 
jakichś kartek (rzucił!) i znowu bez słowa wyszedł. I drzwiami 

Ciąg dalszy na str. 7 





